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BIURO REDAKCJI, oraz KANTOR GŁÓWNY | , 


i EKSPEDYCJA: wica * Krakowskie:Przedhńieście Nr.. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego... „%/ t 


X W środę dnia 25 sierpnia (6 września) 
o godzinie 11-ej.zrana, wykonane byłynaspo- 
lach: Powązkowskiem i'Bielańskiem==w obec 
Najjaśniejszego Pata——dwtistfonne manewra 
wszystkich wojsk, rozłożonych, obozem w or 
kolicach Warszawy, przy których, raczyła 


asystować . konno, Jej Cesarska /Wysokość|. | 


Wielka Księżna Cesarzówna; po ukończeniu 
manewrów, Najjaśniejszy Oesarż 6 godzinie 
3-ej po południu raczył powrócić do. Belwe- 
deru.—O godzinie 6-ej dany był u Jego Ce-. 
sarskiej Mości — w pałacu Belwederskim 6- 
biad' na 386 osób.—O godzinie 9-ej wiećzót 
rem, w Teatrze Dworskim w Pomśttńiczarni 
dane było przedstawienie galowe, zaszczy- 
cone obecnością Najjaśniejszego Pana, Ich | 
Cesarskich Wysokości: Cesarzewiczą Następ- 
cy Tronu, Wielkiej Księżny Cesarzównej, 
Wielkich: Książąt: 'Sergjusza i Pawła Ale- 

` ksandrowiczów'i Konstantego Roka Fot | 
wicza, po czem—0 godzinie 111/,—Jego Ce- 

sarska Mość raczył. powrócić do Belwederu. 


Najtańszy sposób przepędzania Niedziel 
w Warszawie. 


Pani; woźnowa spotkawwszy się z panią 
konduktorową, sąsiadką swoją, w;sieni ka= 
mienicy zamieszkiwanej wspólnie —taką wio* 
dły rozmowę: 

— Pani W. Dobry wieczór pani! 

— Pani K. Dobry wieczór! de 

— Pani W. A co pani zamyśla, przy ju- 
trzejszej niedzieli? x 

— Pani K. Ja... zamyśliłam wprawdzie 
barszcz burakowy z kartoflami i kiełbasę... 
ale mój mąż przyjechał i coś go ciągnie do 
schabu z kapustą —=muszę więc przemienić. 

— Pani W. Cha! cha! cha! Tośmy się roz 
mimiky jak gęś z prosięciem. aus: 

— Pani K. (obrażona) Proszę pani! 

— Pani W. Ale się sąsiadunia nie gnie- 
waj —bo ja pytałam,jaksię przy niedzieli bawić 
zamyślacie a pani mi ze schabem twego męża 
iz kiełbasą sweją wyjechałaś luźnie.,. „Bo- 
daj .to! BHALL U 

, = Pani K. Chil chi! chi! To dalibóg Po 
cieszne pi kro pfol Bal kiedy mi sąsiadka 
o zabawie prawi, to już na to i odpowiedzieć 
nie mam jąk, Alboż to u mnie, może być 
zabawa? Przez cały tydzień mąż jeździ 
u jeździ—to, padam pani, tak się wytłucze 
po szosie że jak dopadnie niedzieli—(w ten 
dzień tylko, zastępuje go drugi) to ani go 
odlepić od pierzyny. Ba! ją-na spacer nama- 
wiam, do Eldorada bywało, ciągnę—at, gdzie 
taml—leży jak długi—a śpi, jak zabity. 

— Pani M. Mój bo znowu tak się wchodzi 
z papierami przez cały tydzień że jak przyj- | 
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aż trzy śluby obejrzałyśmy z bliziuchna—ot, 
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DRO ASK FILI 


i TOENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE, | 
Jeden Wiers; petite, Jub jego miejsce, na jeden raz 
Kop; 10, nil | razy kop. 20, na 6 razy kop.30. *. 

U SCćna ogłoszeń w DODATKU 0 połowę mniejsza, 


„ch. Cesarskie, Wysokości: Wielcy Ksią- 
żęta:  Bergjusz'i Paweł o appiini 
godzinie'4tej po półnduia —raczyli zwiedzać 
zakład” fotograficzny Mieczkowskiego. przy, 
ulicy Miodowej i zamówić tamże Swoje por- 


trety. YSDgIMI I i . ł 
krótkiem o godzinie 81/,z rana nabożeństwie 
w pałacu ` Belwederskim, Najjaśniejszy Pan 
wraz z Ich Cesarkiemi Wysokościami W iel- 
kiemi; Książętąmi:.  Sergjuszem „i, Pawłem 
Aleksandrowiczami i Konstantym Konstan- 
tynówiczem, =o godzinie9*/, raczył wyjechać 
z Warszawy— drógą żelazną. Warszawsko- 
Terespolską — do Liwadyi, przeprowadzony 
będąc. przęz miasto do samego banhofu. przez 
tłumnie zgromadzoną. ludność; 'żegnającą. 
ubóstwianego Monarchę głośnemi i nieprze- 
rywanemi okrzykami „hura*. 

Jego Cesarska. Wysokość  Cesarzewicz 
Następcą. "Tronu :i Wielka Księżna Cesa- 
rzówna,'w powrocie z Banhofa Warszawsko= | 


Września) 1876 r. 


nie wyłączając Niedziel i Swiąt. 


— Dnia;26:«8ietpnia (Ti Września) “po |- 


EE PPR 1 SEN E e PC 


WARUNKI PRENUMERATY. 
na Prowineji: 
Rocznie rs. 6, półrócznie rs. 3, kwar 
talnie rs. 1 kop. 50. 


Nimer pojedynczy köp. 5. 


Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza. 
Dziś Imienia N. M. P. zał 
Jutro św. Teodory, Prota i Emiljana. q 
Terespolskiej drogi żelaznej, racżyli zwie- 
dzić Sąd Okręgowy przy ulicy Miodowej, 
a następnie drogą żelazną Warszawsko- W ie- 
deńską wyjechać do Skierniewic. . . 
(Gaz. „Bolie.) 
— Oin £ 

X' Ziemia w obiegu swym okóło słońca, 
musiała uledz jakiemuś zboczeniu — bo" pro- 
Szę zastanowić się nieco nad tem, że bogdaj 
od dwudziestu łat, nie znamy có wiosna—ląto 
mamy skwarne i krótkie, jesień rzadko kiedy 
pogodną, a na samo wspomnienie zimy, przej- 
rnują nas dreszcze. Od połowy. Września do 
Grudnia trapią nas deszcze, a potem śniegi 
i mróży 'do Marca, a dalej znowu deszcze 
w Kwietnia i Maju. Dość, że jedynie tylko 
Czerwiec, Lipiec i Sierpień, pozostał nam do 
kórzystania z blasków słonęcznych, odbywa- 
nia przechadzek pozamiejskich, sycenia oczu 
błękitem nieba i zielonym płaszczem roślin- 


Jńości. Ai w tych niby ubłogosławionych 
miesiącach, ileż to raży nie wymęczy nas " `^ 


śmiertelników upał—nie przemoczy do nitki 
deszcz ulewny, z akompanjamentem salw ar- 
tylerji niebieskiej! Panowie uczeni—co wy- 


dzieświęto,to od rana donocy przęsiedzi w ba- i 
warji u Wicka, Grająć, tam oni w pufą czy 
w jakiego djabła i suszą kufle aż strach! 
Doprawdy, jak sierota jaka, nie mam się po- 
dziać kędy... 

m Pani K: A jutro, czy. tak będzie? 

—, Pani W. ;O nie!' Ja bo już teraz wy- 
koncypowałam sobie nowy sposób i wyśmie- 
nicie bawię się w niedziele—już od paru cza- 
sów. 

+= Pani K. Nowy sposób... A jaki? 

= Pani'W. Nie, wynalazłam ci go sama 
ale mnie nauczyła dawna sąsiadka z przeciw- 
ka, pani Janowa, Zabrała mię. opa ze sobą 
zaraz; po obiedzie, do. Fary. Dzień był par- 
ny—siadłyśmy sobie w chłódku, na ławcę 
tuż nie daleko od wielkiego. ołtarza i... wy- 
staw sobie sąsiadeczko, przez cztery odziny, | 
tak prawiel ès! 

Pani K. Sluby? i ' 

— Pani W. Ba! A jakie jeszcze! Same 
motadory... W atłasach i kwiatach a zajeż- 
dżali karetami tylko,. Co tam. były za stro- 
jema jaki szyk sąsiadeczko! Jedna panna 
młoda, miała suknię jakby z puchu łabędzie- 
go, podobno od Penkali; druga znowu, szła 
jak w obłoku słonecznym—tę ustroił, mó- 


wili—Lewita. Jeszcze jedną ubrał, jak świętę, 


Thonnes czy Kwiatkowski, a wszystkie takie 
śliczne!.. 

— Pani K, Panny młode? 

— Pani W, Ale nie! Suknie sąsiadeczko. 
Doprawdy, pomyślałam sobie—żeby człowiek 
raz chociaż w życiu tak się ubrał i zaraz po- 
tem, zmarł nagle, to by nie żal. było... 
To też złość mnie brała na jednę z tych pań | 


młodych, mazgajkę, która w takich strojach 
idąca, z ogonem długim, co sześć łokci wlókł 
się za nią i szumiał jak woda... z brylanto 
wemi kolczykami co jak gwiazdy z uszu 
świeciły i z perłami na szyi, płąkała durnica 
jakby ją do cyrkułu wiedli. No, co prawda, 
zje młody był już podstarzały i łysy jak 

olano, ale miął pańską minę i tak patrzał 
do koła jakby chciał rzec: z drogi! barłogi! 

— Pani K. Ito, co niedziela można się 
przylądać takim ślubom? 

— Pani W. A jażci! Tylko w Adwencie 
i wielkim poście, to już naturalnie nie nie 
ma. Ale teraz, to zawsze coś się zdarzy. 
I powiadam pani, kochana sąsiadeczko, że co. 
niedziela chodzę tam sobie i lepiej się uba- 
wię niż na teatrze w ogródku—bo to i wy 
godne i ciekawe a niekosztuje nic zgoła. 

— Pani W. To może jutro pójdziemy ra- 
zem. z panią?.. 

— Pani K. A dobrze, tylko jakże będzie 
z mężem pani i z jego schabem?  . 

Pani W. Et! nagotuję mu grochówki z wie- 
przowiną i kartofli do spania i tego będzie 
dość! 

Takim to sposobem mnóstwo pań woźno- 
wych, konduktorowych i rozmaitych z tej 
sfery niewiast warszawskich, bawi się w Nie- 
dzielę. I nic dziwnego! skoro są tacy, którzy 
nieopuszczą żadnego sutszego pogrzebu, choć- 
by im przyszło wlec się po deszczu i błocie—dla 
czegóżby nie miało być itakich co chodzą 
przypatrywać się ślubom—które także prze- 
So ywają często pogrzebami... uczuć i na- 

ziei 


. 


mierzacie odległość gwiazd—ważycie słońce 
i księżyce, ściągacie pioruny zniaba, przedzie 


racie się po nad chmury balo uami—rozma- 


wiacie z Ameryka po drutacu telegraficz- 
nych — prosimy tivas: o jeden wynalazek: 
wróćcie nam wiosnę. es 


X Od osób przybyłych z Włocławka, do- 


wiadujemy się, iż d. 5 b. m., rzuciła się naj 
szyny kolei żelaznej, podczas biegu pociągu; 


żona urzędnika, matka pięciorga dzieci, 


z których, najmłodsze-ma pół roku.dopiepo: 
Nieszczęśliwa nie została zabitą na miejscu, 


lecz skaleczoną śmiertelnie. Przyczyną sa- 
mobójstwa, ma być podobno, melancholja. 
Na kilka godzin przed czynem fatalnym, wi- 
dziano ją klęczącą na miejscowym cmen- 
tarzu. 


X Biedny ten ród ludzki! 

Ptak posiada gniazdko, drapieżny zwierz 
legowisko; kret nory, tylko człowiek zmu8sz0- 
ny jest wynajmować mieszkanią. 

A ciężkie to brzemię, być lokatorem! 

„Zaledwie wprowadziłeś się, płać gospoda- 
rzowi z góry, choć nikomu naprzód za jego 
pracę nie płacą — płać drogo, choć dusisz się 
od dymu z pieca; choć często deszcz przez 
sufit na głowę się leje! 


W prowadziłeś się, urządziłeś własnym ko- 


sztem swoją sadybę, myślisz że w niej zosta: 
niesz dłużej... gdy wtem, lada kaprys wła- 
ściciela lub właścicielki, zmusza cię opuścić 
tak starannie uwite gniazdo. c a 
© Otoż, pewna właścicielka domu, której ka- 
żdy „frycowe*— według własnego jej wyrar 
żenia— opłacić musi, powróciwszy z wód, za- 
granicznych, nabrała takiego ferworu, że 
wszystkim swoim lokatorom, od suteryny do 
poddasza wymówiła mieszkanie, wprawdzie 
nie sądownie, bo to kosztuje—lecz osobiście, 
w towarzystwie dwóch świadków. 

„Dama ta objaśniła, ze wymawia mieszka+ 
nia dla togo, iż nie chce dawnych lokatorów 
swoich martwić podwyżką komornego —zaś 
względem nowych, nie potrzebuje zachowy- 
wać żadnych skrupułów!  Oceńcież delikat- 
ny sentyment tej dobrodziejki, o nowi loka- 
torzy! i zapłaćcie jej należne od was... „fry- 
cowe*. 

X Od kilku dni, pp. handlujący naftą pod- 
mieśli jej cenę o 8 kop. na garncu, a niektó* 
rzy i wyżej jeszcze. I mówcież tu, że w War- 
szawie nie ma ludzi, którzy by drogo umieli 
cenić oświatę!.. 


X Część subiektów handlowych, owa pół. 
złota eldoradowa młodzież, nazwana kanto- 
rzystami trafnie, mie zawsze widać pamięta 
o siódmem przykazaniu, albowiem, jak nas 
objaśniono, pewna zamożna firma tutejsza, 
w budżecie strat nieprzewidzianych, zamie- 
szcza stale dwa tysiące rubli, -na szkody poó? 
chodzące z ubytków spowodowanych” przez 
subiektów! Noktórzy z tych panów wycho- 


dząc na „kawkę*, robią damom z pół swiat: | 


ka prezeńta, rozumie się nie ze swojej kiesze- 
ni, a jeden z nich nawet, wybierając śię na 
polowanie, chwalił się w miejscu publicznem, 
14 za każdą ubitą sztukę postawi butelkę 
szampana. Myśliwiec 'ten, musi dobtże po- 
lować... po kantorze swego Pryncypała! 


X 10,000 rubli! Wszak to ponętna sumka? 


va Y 


sśon pe t. „Marceau czylt Dzieci Rzečžýpo! 
ispolitej* sprowadza tłumy widzów. Bokate- 


— 2 m 
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za 


go 


szy stąn de b z 
niom nogi. ( s pó 
go PAU | 4 TER 
uszkodzenia. bruku ia 


i l ozostałych 
godzin na'sen, nie pokr EA wóodniej 
tych dzieciaków, i każdy z nieh' wyrzekłby 
się opychania ciastkami, i gdyby mu /pozwo- 
lono ze dwie, godzin więcej pozostawać 
w łóżku. Czyżby nie można był odzić 
tu obówiązku z wymaganiami gara t 


cami, jak się żdaje, byłoby najódpowiedniej - 


by usługiwać. gościom Bolek i Olek, i. od 
wrotnie. I goście mieliby w tym razie szyb- 
szą usługę—i chłopcy nabyliby zdrowszej ce- 
ry. ' Być może że w niektórych zakładach 
cukierniczych, zaprowadzoną jest taka kó- 
Jejka, znamy. jednak.wiele innych, w, których 
chłopcy radzi byliby z niej korzystać, iyma- 
próżno wyglądają tej upragnionej retormy. 
Pokazuje się ztąd, że słodycz bywa bardzo 
blizką goryczy, jakby na potwierdzenie fran- 
euskiego:przysłowia: „Les extremes "se ton 
chent.*. imorzóotw giosTnnaoM ODAMBLWIE 


———Z YA 


© Powrót pani Żimaier ha scenę lwow- 


0 alolsboty/ 
X Bruk "ję: na ulicy Senatorski j 


| której libretto 
, której ou 


szem, Podczas,snu. Kazia i Mundzia, mogli 


M; 
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nową trzyaktową operę buffo „Mikado“ do 

t Kladali pł Bunias i Armand 

t. Próby już'się odbywają dekoracje 

przedstawiają wytworne ogrody japońskie 
główniejsze ulice w Jeddo. 


POCIĄGI 


na drogach żelaznych. 
Warszawsko-Petersburgska, 
Wychodzą. (2. Pragi ema - 
Pociąg pocztowy o godzinie 11 minut 8 wieczór. 
Pociąg pasażerski o godz. 10. min. 10 rano. 
Przychodzą (na Pragę) 6 gódz. 7 min. 33 wieczoreń 
iogodz: 3 min. 53 'rano. 
sawona su Warszawsko-Bydgoska. 
Wychodzą z Warszawy: , 


? Pociąg kurjerski (klasa 1 i ż)o godz. 2 min. 35 
Urządzenie naprzykład kolejki między chłop: | BDC 


ipo południu. ' 

Pociąg ośóbówy (4*r$ klasy) 0 godz. 6 min. 10 

r: IFAB»: Í ~ } T 

Pociąg osobowo-miejscowy.(4-rykląsy, do W łocław= 
ska) o godz. 5 min. 55 po południu. 

Przychodzą. do Warszawy: 

Kurjerski o godz. 2 min. 45 po południu. 

Osobowy: 6 gódzi 10 min: 15 wieczorem. 

Osobowo-imiejscowy (z/Włoeławka) o o godz. 10/m. 

40 z rana. 


"EWA ŁAPIŃSKA, A znanej, 
Fabriki Kwiatów przy ulicy Wierzbowej, 
nad 2-iefa piętrze nad restauracją Brajbisza, 


' |wyjęchała za granicę w celu zaopatrzenia 


swojego Magazynu -w najświeższe wzory 
i najmodniejsze wyroby paryskie. 


ską, powitany był z radością, nie tylkó przez m 
publiczność, lecz i przez prassę tamtejszą. ELDORADO 
Oto. co pisze jedna z. lwowskich..„Kronik |. —————————(pizy ulicy. Długiej) ———— 


AJ 


teątralnych*, m 5, Wrze 
długim, za długim urlopie, podczas którego 
p. Zimaier zbierała 


pod dniem 5, Września: „Po 


laury w Warszawie, uj- 
rzeliśmy ją wtzoraj po raz pierwszy na sce- 
nie w „Pani Majstrowej z Chorążczyzny*. 
Licznie zgromadzeni wielbiciele óryginalne- 
go talentu tej wyborńej artystki, przyjmowa- 
Irja żywymi oklaskami, do których z przy- 
jemnością i nasze przyłączyliśmy. Nie. po- 
trzebujemy dodawać, że powtót pani Zimaier 
w wiele na urozmaicenie repertuaru*. 


istocie trudno się dziwić względóm, jakie | 


p. Zimaier zjednała sobie u -pabliczności i 
u prassy lwowskiej. Jest ona rzeczywiście 
utalentowaną artystką, a:takich nie tylko we 
Lwowie lecz i w Warszawie bardzo miało! “~ 


O. W toatrze Komedyi Frańcuzkiej, itio 
dramat pp, Aniceta Bourgeois i Michała Ma. 


rem w tej sztuce, jest młody jenerał repu- 
blikański, rozkochany do szału w pięknej 
Wandejce, będącej óstatnią 6droślą  szlii- 


chetnego, strożythego rodu, którą napróżno 


usiłuje ocalić od gilotyny. Owóczesne figu” 


Wyrobnicy różnej nazwy, pracujący ciężko ry historyczne, skreślone Są zwielką prawdą, 
na chleb' powszedni” dła siebie'i dla/ rodzin |4 sceny” odznaczają się dramatyżmem 'póry- 
waszych, jakże bylibyście szczęśliwi, dosżędł- wającym. p. sbęż 


szy do posiadania aż takiej kwoty! ARR 

A jednak, pewna jejmość, posiadająca taką 
właśnie okrągłą sumkę, a tytułująca siebie 
„półkownikową*, choć jej Pułkowóika nikt 
mie widział nigdy—rozpisuje na wszystkie 
strony błagalne prośby do serc litóściwych, 
oi. wsparcie! 

A przecież posiada 10,000 rubli! 


— 


O Offenbach, niewyczetpany maestro, na- | 


pisał nową operetę buffo p. t, „„Piekatka ma 
talary“. W paryskim Alkazarze odbywają 
się obecnie” pró y tej sztuki, z, których 
możńa już jej wróżyć ogromne powodze- 
nie. "Miżyka ma być prześliczną a uwertu- 
ra małem arcydziełem. + z ABBA 


DOLINA SZWAJCARSKA. 


Niedziela, 29 Sierpnia (10 Września) 1876 r. 


r 


Towarzystwo artystów dramatycznych 
Isixboi/. 8180 hpadedyrękeją: i: AY 
Anastazego Trapszo. 
Niedziela, 29 Sierpnia (10 Września) 1876 r. 
Marja Joanna czyli Dwie matki jednego 
dziecięcia, dramat w 5-ciu' aktach a 6 obras 
zach. — Pan Berton odśpiewa” tty najnowsze 
utwory. | 


Początek 9 godzinie 8-ej wieczorem. 


"TIVOLI 
j i (Teatr z Poznania). ; i 
‘Towarzystwo artystów dramatycznych 
ob sigga © popod dyrekcją 
K. Boroszyńskiego i W. Ferenkoczego. 
Niedziela; 29 Sierpnia (10 Września) 1876 r. 
Emigracja chłopska, obraz dramatyczno- 
ludowy, w 5 aktach (6 odsłonach) Wł. L. 
g ED Amcżyca. 
"Początek 6 gódzinie 6-ej, wieczorem. 


bia IELKI | 

„Podwójny Koncert 

j “ol Orkiestry Warszawskiej o oo 
pod dyrekcją 


eo ADOLFA SONNENFELDA 


ch rorkiéstry Lejb-Gwardji PułkuFłuzarow, pod 


dyrekcją kapelmistrza P. Klanzińskiego, 
Programów możńa nabyć przy wejściu. 
Początek o godz 5-ej T Wejście 25 kop. 


I masoma 


Dziś w Niedzielę, dnia 29 Sierpnia (10 Września) 1876 r. R 


DRAGONI VILLARS 


E o AERO AT 


Thibaut, kolonista — — — Pan Kozierądzki. Porucznik m — LA L Pan Borawski. . 
Pani Thibaut, jego żona — — Pani Szlezygier. Żołnierz ” m — — — Pan Ruszkowski. 
Silwam chłopiec folwarczny zj — Pan Filleborn. Wieśniaczka mno ā —~ = — | | » Panna Pausebach. 
Róża Friquet, biedne dziewcze pekin P-an Matuszyńska.|  Wieśniacy i Wieśniaczki—Kamizardy — Dzieci. 

Beiamy, wachmistrz dragonów, sm ansi m Pan Wasilewski, Rzecz dzieje się w jednej “wsi górskiej i Esterel, zi końcu 
Pastor == aui eiaa — Pan Wisi: wojny w Cawennach, 


Aż Tie 


Cena miejsc zwyczajna: 


Dzis w Niedzićlę dnia 29 Semi 2) Września) 1876 roku, 


KA WOJSKOWAJG. koo 7 ka kes 
OPIE |Mateusz ) MIG kt — Pan Kruszy RAR 
Komedja.w 3- ch aktach pizat St. Bogus? Scena na wsi u kapitana Tęgosza 

*** pani peeticżei a I TRG <a A] 7 


aw skiego, 


tego kapitan 7 pT | ROBOTN ICY 
Agrypina, siostra * | T — . Pani Mazurowska: 

Emilja; wychowanica j PEOsZA -. t Pani Hozan | au Dramat w 1 akcie Manuela. 
Bronisław, syn „ej —,, Pan Prażmowskios|4-0171 kia 5 RENTIS E ania ia 
Krzykalski: porucznik == Ban Ostrowski. (, Marval E Aa © mapori Tytatkiewica:” 
Letkiewicz, porucznik Ino Pan Rapacki. Helsi rój y P Popiel. 

Juljan W ydzierski m a Pan Grubiński. *'1 5554 Rzecz się dzieje na przedmieściu Mityzkiić 


Cena miejse atyczajnać Początek o godz. 8-ej wieczorein. 


SKŁAD NASION 
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodówych 
R. BERLINSKIEGO 


P | przy ulicy Rymarskiej wpróst Banku Polskiego. 


Posiada najdoskonalsze  gatunki/Misztańdy 
Angielskiej 1 Eranouzkiej; +ovaz Musztardę, 
I| wyrobu | łaśnej fabryki, w niczem nie ustę- 
pującą zagranicznym. Ceny nmjapko wano, 


|QGŁOSZENIA. 


ARARRRRARRRRNRE GEJ 
SKŁAD PŁÓGLEWI BIELIZNY STÓŁÓWEJ 
- Jaljana Penkala, 


poleca w wielkim wyborze: 


"PŁÓTNA z pierwszorzędnej i naj więcej reńomowanej ABE, Ver. 
ceruyssę-Brune]|-z , Courtrai g4erokość, fe, 4rohr łokcis nar prześcieradła w-naj- 
cieńszych, gatunkach. 

PŁÓTNA bilefeldzkie OE na prześcieradła. 

PŁÓTNA Rey ainć belgijskie 1 i irlandzkie, 

CHUSPKI bątystowe, płócierme i Z kolorowemi szlakami, oraz baty- 
sty na łokcie. 

STOŁOWĄ: BIELIZNA: saska i holenderska, to jest, garnitury na 
6, 8, 12,::18,: 24 i; 36 osób, oraz Ręczniki, Obrusy, Serwety. i Serwetki 
deserowe, 


MAGAZYN za dobroć i trwałość towaru NYC i sprzedaje P naz 


| Saer nizkich enach. ED E E e i 


HANDEL “WEIN. P DELIKATESÓW 
na Krakowskiem Przedmieściu 


» W. RUDNICKIEGO 


© obok pałacu Namiestnikowskiego. Nr 42. 
Ę Posiada wielkie” zapasy "Wih Węsierskich, 
P Prancuzkich; Reńskich i Hiszpańskich,w naj- 

tepika gitunkti,” Wydaje codzień wytWwor- 
ne i smaczne śniadania i kobicje?/ Handel 

(ten, dlarużytku . publiczności otwartym jest 

przez noc całą 


a F aif ia roma m: fsb: i ir 
W ANDRO ff" DRLKATRŚÓW T "TOWARÓW KOLAN 
Ant. Stępkówskiegó"" 0S rinb „gło 


przy ulicy Wierzbowej. ` 


(Oprócz ogromnego zaffisu kiej g 
cuskich (czerwonych i białych), oraz Hiszpańskich i 
ie 


(oczyszczennoj) a także Sta 


wszej ręki i w najlepszym gatunku, 
cukier, kawa, bakalje, yiri Ft A> 


nierównie tańszy. 


DÓ: HANDŁU WIN i DELIKATESÓW 


A, Stępkowskiego 
nadszedł. ogromny. transport 
Cygar Hawańskich 
odleżałych w wielkim wyborze inaj- 
lepszym gatunku. | 


W tych dniach nadszedł tran- 
sport Cygar, oczekiwanych do, 


składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral- 
; 56—0—16 


A. BOGQUET 


Róg ulicy Wierzbowej i placu teatralnego. | 


Zaopatrzył swój sklep we wszystkie nowalje 


obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak | 


zwykle zasposóbione są we wszelkie gatunki | 


win franeuzkich, węgierskich, reńskich || 


i szampańskich, sprowadzone z najpierw-. 
szych domów *Zagranicznych z pierwszej 


ręki. | 3—0—88 
Simon i Stecki 


dawniej 


Jo ty PLATA 


Główny Skład Win i Delika- 


tesów 
" Krakowskie Przedmieście N. 36 wprost 
Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 roku; 
czyli od lat.50. 


szych, już odleżałych); o rócz oryginalnych 
skich, starych nalewek i wódek angi 
i Litewskiej, 60-letn 
z Rygi—czarnego i żółtego - znajdują się, ciągle św 
nozelkia 
"Ora 


że i Śmietankowy, krajowego wyrobu, 
i At A INA, 


Wszelkie Wina sprzedają się w butelkach 


Sa - 


Th Aat yip Papierowych 
LERANASZEK 


dawniej A. Vetter & © 


Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero- 


s CT 
AAAF YS 


piis k a " a ach w najświeższych deseniach, SEE wałym 
"bkin i MaA] pi ach n stępniejszyeh, 
W frahguskich i holender= | ach naj przystęp i 
lelskich, irlandzkich i Peterśbi rskiej | 

i zwanego, Balsamu ' 


Antoni Włodkowski 
Li otworzony Skład 


dywanów, firanek i wszelkich materji me- 

blowych;: oraz. wyłączny Skład materji je- 
dwabnych czarnych, z fabryki C. J. Bonnet 
i-materjałów wełnianych czarnych i popie- 
Llatych. sza, _27—0—33 


(AKOLAD: - = 


że, sprowadzane z pier- 
e Towary Kolonjalne, jka Herbata j 
yborne*Sćry Zagranicznë, a tak- 
pod nazwą Gavrino, Double creme, lecz 


znacznie większych niż zwykłe. 


Skład 


w M ER Je: p materialow piśmiennych, rysthkowyhce 
JA Bizik “T towarów galanteryjnych, 

Władysława Bedńiwskiego przy ulicy Miodowej 
|. Nr 4975. Otrzymał nowy transport. 


46 
© 


w tych dniach nadeszła świeżą do składu 


Filia tego Składu przy ulicy 


Nowy=Świat Nr. 18. 


WIELKA FABRYKA 
powozów i zaprzęgów, siodeł i t d. 


W. ROMANOWSKI 
(dawniej Hess6) 
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19. 


| 'Wyrabia na zamówienia i posiada gotowe 
Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do polowa- 


|i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 040! 


nia słowem, wszelkie powozy, doświadczonej | 


już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, umyślnie sprowadzonych z Wiednia, 
Paryża i Londynu. Obstalunki przesyła na 
prowińcję 1-d6 Cesarstwa. 


najtaniej 
SKŁAD-MASZYN-DO SZYCIA, 


D. GROŚSILLIA 


Spinek do koszul i mankietów. 
E = Perfum francuzkich j angielskich, oraz 


Aleksander Bocquet s ae, i A 3 
W Gmach. Teatralnym: t ox Neceśsairów darńskich i Boskich podć * 
BIGO8060000 różnych. dat: = 
- J m Pasków do wi zania rzeczy (porte man. * 
-Wierzbowa Nr. 688 i Kra- ASen z 
kowskie-Przedmieście ' E Worków podróżnych (Saque voyage). 7, 
"=" Nr 450 » = "48 -— Portefeuille,-Bivoirów i pugilaresów. 
3 3 | Portemonetek, Porte Cigares i porte z 
pierwsze piętro. |< _ cigarettes. | 
Maszyny: do szycia, wszelkich syste- : cy e APAN wkówodwakich T + 
f k ' argeretek. a 
mów, tak oryginalne amerykańskie, = ; 
jak również T laldi ad as = RE gustovnr ch i Agrafek do m 
z pierwszorzędnych fabryk; sprzedaje |) Endy WIN BCE M A 
pod'dwu letnią haaie d. A na i y wyborze, parągoli i k 
= 
5 
= 


— najmodniejszego obecnie papieru listo- = 
= wego Cannele i Ecossaris, na którym = 

wybijają się monogramy i herby ko: g 
= __ lorem. mę 
fa 
x 


Wierzbowa Nr. 688 i Kra- Bilety wisytowh DIR „ATOM 

kowskie-Przedmieście oe CE AC A 
m ROB EURTOWNY i DETALICZNY SKŁAD 

PPM, WIN, DELIKATESÓW HERBATY 


i TOWARÓW KOLONJALNYCH 
Od lat sześćdziesięciu istniejący w jednem miejscu przy 
ulicy Długiej i Praejazd, 
„dawniej pod firmą I. KOELICHENA, d z i g 


SOWIŃSKIEGO i SZULCA 


Posiada wielkie zapasy Win rozmaitego gatun- 
ku. Miód stary, Likiery oryginalne, it. d. oraz 
wszelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, wszy- 
stko sprowadzane w partjach znacznych, z naj- 
pierwszych Domów zagranicznych. Sprzedaż hur- 
towa na Królestwo į Cesarstwo. Gatunki wy- 


borowe; Ceny umiarkowane. D 
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 


WŁ. LEWITA i S-ka 


przy rogu ulicy Senatorskiej t placu Teatralnego. 


Wszystkie towary Bławatne, jak również i konfekcje pozo- 
stałe z ubiegłego sezonu, sprzedaje po cenach znacznie zniżonych. 


Kościoła Ś-tej ANNY, 


Magazyn Bławatny 
J. Thonnesa 


przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego, 

Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 
najświeższych towarów pochodzących z 
najlepszych fabryk francńzkich. W Pra- 
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb- 
KO, według najnowszych fasonów suknie 


JfoaBoneto Ifenzypow, BapmaBa 29 ABrycTra 1876 r—v Drakąmi M. Ziemkiewicza Krakowskie-Przedmieście Nr. 


Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski. 
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